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Zakończenie.

Wstęp

„Nie brak osób u talentow anych” , — mówi Papież Paw eł VI 
w  swym przem ówieniu z dnia 14 lipca 1965 r., wygłoszonym 
na audiencji ogólnej —■ „które choć nie mówią tego wyraźnie, 
ale może ulegają złudzeniu, że można być doskonałym , a przy­
najm niej przeciętnym  katolikiem  roszcząc sobie praw o do cał­
kowitej autonom ii myśli i czynu, uchylając się nie tylko od 
subordynacji, lecz także od szacunku i związku z tym , który  
w Kościele piastu je funkcję odpowiedzialną i kierowniczą. Nie­
stety, jak wiele istnieje dziś sposobności do podobnych tw ier­
dzeń” i. Innym , bardziej może ogólnym niż poprzednie, niebez­
pieczeństwem  dzisiejszych czasów jest niechętne „nastawienie 
do au to ry tetu  (...) nie tylko w społeczności doczesnej, ale obja­
wia się to również na różnych odcinkach życia katolickiego”.

„Posłuszeństwo czyli szczere i praktyczne uznanie au to ry ­
tetu  jest ciągle kwestionowane jako niegodne istot wolnych, 
dorosłych i dojrzałych. Posłuszeństwo uchodzi za m etodycz­
nie chybione, jako że kształtu je  rzekomo typy  słabe i bierne,

1 P a w e l  VI, O znaczeniu władzy, przemówienie wygłoszone dnia 
14 lipca 1965 r. na ogólnej audiencji (tekst polski: Orędownik Diecezji 
Chełmińskiej 16/1965/220).



utrw alające w dzisiejszych czasach k ry te ria  zarzucone, oparte 
na nieistniejących stosunkach społecznych” 2.

Nie chodzi w tej chwili i apologię władzy, o uzasadnienie 
i przedstaw ienie konieczności posłuszeństwa, ponieważ są to 
rzeczy podstawowe, bez k tórych nie można ustrzec się anarchii. 
Nieposłuszeństwo bowiem rozprasza siły i czyni człowieka nie­
wolnikiem  jego nam iętności i popędów 3. W łaściwie zaś zro­
zum iane i w ykonane posłuszeństwo nie tylko że nie zacieśnia 
wolności, ale ją doskonali i s ta je  się przyczyną bardziej owoc­
nego działania w skali społecznej.

W łaściwe zatem  spojrzenie na władzę kościelną, jako na 
służbę miłości i zbawienia oraz na cały zespół norm  w ydaw a­
nych przez tę władzę, czyli cały kodeks praw a kościelnego 
o ile są one zrozum iane i przedstaw ione we właściwym  kon­
tekście, u łatw i niew ątpliw ie znalezienie odpowiedniego u ję­
cia pewnych subiektyw nych trudności i pozwoli na zajęcie 
wobec nich popraw nego stanowiska.

Nie brak bowiem, szczególnie w dzisiejszych czasach, wielu 
nieopatrznych poglądów, k tóre w yłoniły się jako m arginesowy 
produkt w  związku z soborową odnową „Accommodata reno­
vatio” . Teorie tego rodzaju, które odnoszą się do praw a koś­
cielnego, w ym ienia Papież Paw eł VI w  dniu 20 listopada 1965 r. 
w  swym przem ówieniu do członków kom isji reform y praw a 
kanonicznego 4.

Jako pierwsze niewłaściwe spojrzenie na problem  praw a koś­
cielnego w ym ienia Paw eł VI zbytnie podkreślanie wolności, do 
k tórej jesteśm y wezwani. W ypływa to w konkretnych w ypad­
kach ze zbyt pochopnej in terp re tac ji słów św. Pawła. W edług 
zwolenników wyżej wspomnianego stw ierdzenia wolność sprze­
ciwia się p rawu. To ostatnie bowiem krępu je  wolność. Prawo 
natom iast i posłuszeństwo jego nakazom wolności nie znoszą, 
ale przeciwnie, ją doskonalą.

Drugi współczesny pogląd na zagadnienie praw a niezgodny 
z nauką ewangelii zam yka się w zbyt ciasnej in te rp re tac ji słów: 
„Litera bowiem zabija, duch zaś ożywia” (2 Kor. 3, 6). Tym ­
czasem Papież wspomina, że zwolennicy takiej opinii opierają 
się na m ylnym  tw ierdzeniu. Polega ona na przekonaniu, że 
litera praw a kanonicznego wym aga jedynie zewnętrznego pod­
porządkowania się. Jest to wypaczenie właściwego ducha p ra ­
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tores Pontificii Consilii Codici luris Canonici recognoscendo die 20 
novembris 1965, AAS 57 (1965) 986.

4 Ibid., s. 985 n.



wa. Praw dą jest, że każde prawo potrzebuje litery , ażeby wy­
razić właściwą sobie myśl. L itera jednak nie powinna się prze­
ciwstawiać w łaściwem u duchowi danego prawa. W ypaczenie 
linii postępow ania w prowadza właśnie m ylne ograniczanie obo- 
wiązywałności praw a do zewnętrznego wyłącznie zadośćuczy­
nienia jego żądaniom, bez wew nętrznego pokrycia. Nie o taką 
postawę chodzi w Praw ie Kanonicznym.

Trzecie ak tualne zapatryw anie się na problem atykę praw ną 
w Kościele opiera się na rozróżnianiu — zupełnie zresztą hez- 
podstaw nym  — m iędzy Kościołem jako społecznością praw ną, 
a Kościołem — jak  mówią — miłości. W szelkie zło, jakie się 
w Kościele pojawia, płynie — zdaniem  zwolenników tego po­
glądu — z jurydyzm u. Nie biorą oni jednak pod uwagę, że po­
dobnie jak dusza nie może się odłączyć wcześniej od ciała jak 
w chwili śmierci, tak też i „Kościoła miłości” , jak  go oni nazy­
wają, nie da się rozdzielić "od Kościoła „praw nego”, gdyż nie 
w olno'zapom inać, że z ustanow ienia Bożego Kościół jest spo­
łecznością widzialną. Tym samym więc m usi on korzystać 
z w szystkich form , insty tucji i funkcji, k tóre są niezbędne do 
zewnętrznego kierow ania taką w łaśnie społecznością. Chrystus 
bowiem przekazał apostołom całą władzę, tak  w ew nętrzną jak 
zewnętrzną.

W poruszanej m aterii nie można się zgodzić żadną m iarą na 
ostatnią wreszcie opinię, k tóra stara  się wykazać, że hierarchia 
w Kościele to jedynie „m inisterium ”. Istnieje ona tylko po to, 
by spraw owała sakram enty  i głosiła słowo Boże, a nie należy 
jej przypisywać funkcji i pośredniczenia między Bogiem 
a wiernym i. W oparciu o takie przesłanki zwolennicy ostatnio 
wspomnianego spojrzenia na spraw y kościelne posuwają się 
do skrajności i zaprzeczają wartości pozytywnego praw a koś­
cielnego.

Te wszystkie cztery poglądy — kończy Papież — sprzeci­
w iają się w  sposób oczywisty nauce Ewangelii, w której jasno 
wyłożone są podstaw y społeczności kościelnejj, jej cel oraz 
określona jest m isja Chrystusa, k tó rą  Kościół kontynuuje.
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I. ISTNIENIE PRAWA W KOŚCIELE

1. Organiczna społeczność kościelna postuluje prawo

W K onstytucji o Kościele II Soboru W atykańskiego zaw arte 
jest bardzo znam ienne zdanie, k tó re  mówi, że podobało się Bo­
gu uświęcać i zbawiać ludzi nie pojedyńczo, z wykluczeniem
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fszelkich w zajem nych więzi, lecz w sposób społeczny, ponie- 
aż Bóg chciał uczynić z nich lud, k tó ry  by go poznawał 
prawdzie i zbożnie m u służył 5.

• Wolę Bożą w tej m aterii spełnił Jezus Chrystus, k tó ry  jest 
jedynym  pośrednikiem  między ludźmi a Bogiem. On też usta­
nowił Kościół swój święty, jako wspólnotę w iary, nadziei i m i­
łości, jako w idzialny organizm na tej ziemi i n ieustannie go 
przy życiu u trzym uje praw dą i łaską swoją e. Chodziło C hry­
stusowi — i chodzi aktualnie — o to, aby wszyscy ludzie złą­
czeni ściślej więzami społecznymi osiągnęli pełną jedność 
w  Chrystusie 7.

Z woli swego Założyciela jest więc KnścióŁspołecznościa. ale 
społecznością bardzo osobliwą, nie taką, w k tó re j wszyscy 
członkowie są m a rów nych praw ach, ale jest organizm em  zbu­
dowanym  na kształt ciała, w którym  rozm aite członki powie­
rzone m ają różne funkcje i różne zadania. Dlatego słowo orga­
nizm, czy ciało, o wiele lepiej odpowiada określeniu tej spo­
łeczności, aniżeli zwyczajne nazwy stosowane do innych zor­
ganizowanych zbiorowości.

W oryginalnej swojej budowie bynajm niej nie zatraca ta 
społeczność swoich elem entów naturalnych. Przeciwnie, supo- 
nu je  je i zakłada. Dlatego można powiedzieć, że . Kościół jako 
królestwo Boże na ziemi obok swego charak teru  nadprzyro­
dzonego zachow uje swoje elem enty natu ra lne  i socjalne i w tej 
konstelacji realizuje cel nadprzyrodzony. Korzysta więc on 
z pełni darów  nadprzyrodzonych na podłożu naturalno-społecz- 
nym  8. Kościół zatem  okazuje się jako lud zjednoczony jednoś­
cią Ojca, Syna i Ducha św., zgodnie ze słowami św. Cypriana 9.

Zasadnicze włączenie człowieka do Kościoła dokonuje się 
przez chrzest, a jeszcze ściślej w ierni jednoczą się z Kościołem 
przez bierzmowanie.

Ponieważ C hrystus chciał, ażeby społeczność kościelna w y­
posażona była w specjalne organy hierarchicznej władzy, d la­
tego poszczególni członkowie w ybrani spośród w iernych stop­
niowo, poprzez przyjm ow anie odnośnych święceń, diakonatu, 
kapłaństw a i wreszcie sakry  biskupiej, z woli Bożej zwiększa­
ją swój stopień zależności względem istniejącej już władzy.

5 Lumen Gentium, Constitutio Dogmatica de Ecclesia, Concilium 
Oecumenicum Vaticanum Secundum, Romae 1964, nr 9.

6 Lumen Gentium  о. c., nr 8.
7 Lumen Gentium  о. c., nr 1.
8 P a u l u s  VI, Allocutio 20. XI. 1965, o. c , s. 985.

L e  s a g e  G., La nature du Droit canonique, Ottawa, 1960, s. 103.
* Lumen Gentium, о. с., nr 4.



Oni też dzięki tem u mogą otrzym ać — w zależności od potrzeb 
lokalnych Kościoła — określoną władzę jurysdykcyjną.

Kościół jako organizm  widzialny domaga się istnienia pew­
nych norm, k tóre by wprowadzały w ew nętrzny porządek, ład, 
organizację i subordynację. Tak więc prawo kościelne jest nie­
rozłącznie związane z życiem Kościoła, jako niezbędny elem ent 
życia zorganizowanego. Praw o jednak kościelne, czyli zespół 
norm, którym i się ta  społeczność rządzi, dzięki k tórym  istnieje 
w  Kościele ład i harm onia, opiera się nie tylko na naturze spo­
łecznej Kościoła, ale przede wszystkim  na w ładzy ju rysdyk­
cyjnej, udzielonej Kościołowi przez samego C hrystusa Pana 10. 
A zatem  z praw a Bożego w yłaniają się pewne elem enty kon­
sty tu tyw ne Kościoła, k tó ry  właśnie z powodu takiego ustaw ie­
nia rzeczy jest społecznością zróżnicowaną. Praw o Boże w pro­
wadza bowiem podział na duchownych i świeckich. Na praw ie 
Bożym opiera się insty tucja  prym atu, episkopatu, prezbiteriatu  
i diakonatu, k tóre poprzez spełnianie funkcji przewodniczej 
i pasterskiej służą w iernym . Ci ostatni wprawdzie nie m ają 
w ładzy rządzenia, choć zgodnie z postanow ieniam i II Soboru 
W atykańskiego mogą im być zlecone pewne zadania n . Dla po­
żytku jednak w iernych jest ustanow iona cała s tru k tu ra  rzą­
dzącej h ie ra rc h ii12.

_Inne stopnie i podziały władzy w ypływ ają już z praw a koś­
cielnego, jak np. patriarchat, stanow iska m etropolitów , pro­
boszczów i wszelkie stopnie zakonne. Nie trzeba więc się dzi­
wić, że Chrystus ustanow ił w  społeczności kościelnej drugą nie­
jako w spólnotę hierarchicznie zorganizowaną, bez której w y­
konanie zadania sakram entalno-ontologicznego nie byłoby moż­
liwe 13. Z racji w łaśnie tych praw  konsty tu tyw nych Kościoła — 
pochodzących z praw a Bożego i kościelno-pozytywnego — któ­
re  z kolei szerzej rozw ija prawo natu ra lne  i pozytyw ne Boże — 
pow staje obecnie zagadnienie w ielkiej wagi, a mianowicie, czy 
dla całego Kościoła należy opracować jeden fundam entalny ko­
deks, k tóry  by zaw ierał w  sobie cale praw o konstytutyw ne 
Kościoła, a dopiero później należałoby przystąpić do opracow a­
nia kodeksów dla Kościoła Łacińskiego i Wschodniego. (Ko­
deksy te uw zględniałyby jedynie potrzeby właściwe tym  częś­
ciom Kościoła ogólnego). Problem  ten jest w  tej chwili w s ta ­
dium  dojrzew ania i rozważania 14.

j-gj WPROWADZENIE DO TEOLOGII PRAWA KAN. 7

10 P a u l u s  VI, Allocutio, 20. XI. 1965, о. c., s. 985.
11 Lumen Gentium, о. c., nr 33.
12 P a u l u s  VI, Allocutio, 20. XI. 1965, о. c., 985.
12 Lumen Gentium, o. c., Nota Explicative nr 4.
14 Cfr. P a u l u s  VI, Allocutio, 20. XI. 1965, o. c„ s. 988.



W pierw otnym  wprawdzie Kościele nie było ogólnego syste­
mu prawnego, nie było kodeksów, a istniało jedynie m inim um  
norm  potrzebnych dla życia poszczególnych kościołów. Zasa­
dy zaś podstawowe przekazane przez apostołów nie były nig­
dzie kwestionowane i przyjm owano je jako rzecz fundam ental­
ną. Z chwilą jednak oddalania się od epoki apostolskiej trze­
ba było coraz bardziej precyzować, uściślać oraz spisywać te 
elem enty, k tóre są niezbędne do zachowania właściwego cha­
rak te ru  tej nadprzyrodzonej społeczności, zgodnie z kontynuo­
w aniem  m isji przekazanej Kościołowi przez C hrystusa Pana. 
Norm y zaw arte w ew angeliach okazały się za mało jeszcze 
naświetlone, ażeby mogły rozstrzygnąć spory w ynikłe na po­
dłożu subtelnych niejednokrotnie tendencji odśrodkowych. 
W łaściwego zatem  w yjaśnienia i sprecyzowania dokonywały 
najczęściej sobory. I tak  narastało prawodawstwo, zarówno 
'w  dziedzinie doktrynalnej jak" i dyscyplinarnej. Trzeba bowiem 
pamiętać, że"ci, co w społeczności ludzkiej i przy jej pomocy 
zm ierzają do osiągnięcia celów duchowych ze względu właś­
nie na tę swoją ludzką natu rę  zawsze będą podlegać prawom 
lu d zk im 15. Istnienie bowiem władzy w Kościele w ynika ze 
społeczno-organicznego charakteru  Ciała M istycznego, k tóry  
Chrystus świadomie zamierzył. Jest więc Kościół — jak  już 
wyżej to było wspom niane — z racji w ładzy święceń i władzy 
jurysdykcyjnej, społecznością zróżnicowaną. Jeśli jednak chodzi 
o zasadnicze i podstawowe zadania każdego człowieka, a m iano­
wicie o osiągnięcie doskonałości i zbawienia wiecznego, wszys­
cy ochrzczeni są sobie pod tym  względem równi. Zarówno ci, 
k tórzy posiadają władzę, jak  i ci, k tórzy jej nie posiadają, są 
powołani do tej samej świętości i tak samo muszą zabiegać 
o własne zbawienie. K apłaństw o więc i posiadanie władzy jest 
tylko dodatkową funkcją, k tóra na korzyść innych obciąża 
pewnych tylko ludzi należących do Kościoła lß. H ierarchia koś­
cielna zatem oprócz obowiązku własnego uświęcenia i zbawie­
nia, m a obowiązek kierowania — w charakterze kierow ni­
ków i pasterzy — własnym i podwładnym i oraz czuwania nad 
depozytem objawienia. Ażeby mogli oni to  należycie speł­
nić, wyposażeni są prócz w ładzy święceń we władzę pa­
sterską rządzenia, k tóra dzieli się na władzę pasterską na­
uczania oraz pasterską władzę rządzenia w  ścisłym tego słowa
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15 S. T h o m a s  la, Пае q. 96, art. 5, ad 2.
L e s a g e, о. c., s. 43.

16 M ö r s d o r f  K., Zur Grundlegung des Rechtes der Kirche, Mün­
chen, 1951, s. 16.



znaczeniu, w k tórej mieści się władza ustawodawcza, wyko­
nawcza i sądownicza. Oni więc m ają organizować stale żywy 
Kościół, czyli umieszczać wszystkie elem enty i poszczególne 
funkcje na w łaściwym  miejscu. W ykonywanie zatem  władzy, 
czy to święceń, czy też rządzenia, jest w pewnym  tego słowa 
znaczeniu posługiwaniem  („diakonia”), jednak nie należy tego 
rozumieć w tym  sensie jakoby ten, k tó ry  służy, m iał się pod­
porządkować tym , k tórym  służy, gdyż byłoby to odwróceniem 
porządku ustanowionego przez Chrystusa. Papież Paw eł VI 
naucza, że służba tych, co posiadają władzę, to służba prze­
wodników i kierow ników  17.
” N adprzyrodzona zatem  społeczność Kościoła jest praw dziw ą 
społecznością widzialną, zorganizowaną, k tórej w ew nętrzną na­
tu rę  naśw ietlają nam  teksty  Pism a św. za pomocą obrazów dla 
każdego łatwo zrozum iałych, a zaczerpniętych bądź to z ży­
cia pasterskiego: np. owczarni (J. 10, 1— 10), bądź też z upraw y 
roli: np. rola upraw na (1 Kor. 3, 9), w innica (Mt. 21, 33—43), 
w inna latorośl (J. 15, 1—5), względnie obrazy z zakresu bu­
downictwa: Kościół jest budowlą Bożą (1 Kor. 3, 9), św iątynią 
(1 Tim. 3, 15) lub wreszcie z życia rodzinnego i narzeczeństwa: 
dom, w  którym  mieszka Jego Rodzina (Ap. 21, 3), Kościół jest 
M atką (Gal. 4, 26), Oblubienica Niepokalanego Baranka (Ap. 
19, 17)18.

Zatem  w społeczności tej istnieć m usi system  norm, niezbęd­
ny dla każdego życia zorganizowanego, ale muszą to być p ra­
wa dostosowane do tego typu zbiorowości.
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2. Podstawowe źródła prawa kanonicznego

Norm y praw ne, k tóre regulują życie społeczności tak  swo­
istej jaką jest Kościół, nie mogą pod każdym  względem być 
identyczne z norm am i, którym i rządzi się społeczność czysto 
naturalna. Dzieje się to dlatego, że źródłem praw a kościelnego 
jest nie tylko praw o Boże naturalne, ale i praw o Boże pozy­
tywne, zaw arte w źródłach objawienia, a mianowicie w  Piś­
mie św. i Tradycji. Oprócz tego praw o kościelne aktualne ko­
rzysta z praw a dekretałów , tzn. z praw a pozytywnego koś­
cielnego, k tóre zaw iera w  sobie niejednokrotnie świadectwa 
wiekowego doświadczenia, właściwej Kościołowi tradycji, cen­
nych zwyczajów i insty tucji, k tóre zdały egzamin wieków. Koś­
ciół korzysta również w sposób um iarkow any z innych syste­

17 P a w e ł  VI, O znaczeniu władzy, о. c., s. 221.
18 Lumen Gentium, о. c., nr 6.
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mów praw nych, szczególnie z tych praw odaw stw , k tóre szerzej 
i prawidłowo rozpracowały zasady praw a naturalnego jak to 
np. czyni praw o rzym skie w  wielu swych instytucjach.

Prawo Boże natu ralne, jak  i prawo Boże pozytyw ne są same 
w sobie niezm ienne. Dlatego też praw odawstw o Kościelne, tzw. 
konstytutyw ne, dzięki tej w łaśnie stałości jest niezm ienne, bo­
wiem n a tu ra  ludzka jest niezm ienna, a praw o goże pozy­
tyw ne w ydane zostało dla Kościoła, k tó ry  ma przetrw ać do 
skończenia świata.

Chociaż te  zasadnicze norm y są i pozostaną niezmienione, 
jednak konkretne zastosowanie ich, czyli sposób aplikacji, 
w  wielu w ypadkach może ulec zmianie, ze względu na zmie­
niające się w arunk i historyczne i okoliczności, w jakich norm y 
te m ają być realizowane. Oczywiście, że zm iana aplikacji nie 
pociąga za sobą zm iany samych norm. Takie m niem anie było­
by m ylne. Zm iana natom iast wspom nianych w arunków  i oko­
liczności historycznych domaga się zm iany aplikacji identycz­
nych w swej zasadzie norm. W innych więc w arunkach i w  od­
m iennej sytuacji obiektyw ne norm y praw a Bożego i n a tu ra l­
nego dom agają się innej realizacji, w łaśnie ze względu na 
zm iany oddolne a nie odgórne 19.

Boska wola założenia Kościoła w żadnym  w ypadku nie 
sprzeciwia się praw u naturalnem u, dzięki którem u człowiek 
jest istotą społeczną, włączoną w rodzinę i żyje w  konkret­
nym  państw ie. Przeciwnie, doskonale da się to z tym i faktam i 
pogodzić i istotnie godzi się, albowiem praw o Boże naturalne 
i prawo Boże pozytyw ne są tylko dwom a przejaw am i norm 
tego samego prawodawcy. Dlatego też jedno z drugim  nie ko­
liduje, lecz w ystępuje w ścisłej harmonii.

Nie wolno zatem  zapominać, że członkowie Kościoła są oby­
w atelam i ziemi, nie m ają tu  jednak stałego m ieszkania, ale 
zm ierzają i przygotow ują się do nowego życia 20.

W perspektyw ie zatem  nowego praw a, właściwego dla spo­
łeczności kościelnej, zachowanie ' praw a naturalnego nabiera 
nowego sensu — bez utracenia poprzednich w artości — poprzez 
włączenie się w  porządek zbawienia '-1. Praw o n a tu ralne m a 
więc udział w nowym  prawie, czyli służy do realizacji w yż­
szego celu.JNa tym  przykładzie widać niem al namacalnie, że 
praw o kościelne opiera się na h ierarchii wartości, wyższa pod-

111 Cfr. R i b a s  B r a c o n s  J., И  Derecho Divino en el ordenamento 
canonico, Revista Espanola de Derecho Canonico, 20/1965/317.

20 Cfr. Hebr. 13, 14.
51 II a m e 1 E., Loi naturelle et loi du Christ, Bruges, 1964, s. 22.



nosi i odpowiednio m odyfikujem iższa . Rozeznanie wartości sta­
nowi regułę postępow ania 22.

Taki w łaśnie sposób patrzenia m am y zilustrow any w Ewan­
gelii i w postępow aniu Apostołów^ W Ewangelii bowiem m a­
m y już zaw arte pierwsze, praw a tego w łaśnie ty  p u . W ykony­
wa nie\v7a(Tzyw takim  również’rôzüm ièniu obserwować może­
m y w praktyce apostolskiej, a potem  już w  nieprzerw anej 
ciągłości stosowane jest przez Kościół, począwszy od pierw ­
szych wieków aż po dzień dzisiejszy 23.

Norm y zatem  praw a kościelnego nie są wyłącznie praw o­
daw stw em  pozytyw nym , lecz poprzez n a tu ra ln y  porządek rze- 
czy są włączone w nowoutworzony przez C hrystusa system  
zbawienia, którego historyczny- rozwój pozostawia na tymże 
praw odaw stw ie niew ątpliw ie swoje piętno. Tak więc wszelkie 
zasady i k ry te ria  praw a czysto pozytywnego nie m ają w sto­
sunku do praw a kanonicznego zasadniczo zastosowania, inna. 
jest bowiem n a tu ra  i inny charak ter tego odrębnego w swoim 
rodzaju system u prawnego.

Na podstawie dotychczasowych rozważań można stwierdzić,; 
że istnieje ścisły związek porządku praw nego z porządkiem  
etycznym  ajtakże i m oralnym , ponieważ elem enty zaczerpnię­
c i ; '  objaw ienia są również — i to w  sposób bardzo zasadni­
czy — wzięte tu  pod uwagę.

j-gj WPROWADZENIE DO TEOŁUUU PRAWA rajm. ц

3. Elementy widzialne i niewidzialne praw'a kościelnego

Jak  można zauważyć z powyższych rozważań praw o nie 
jest w  Kościele obcym ciałem, lecz jest koniecznym  wyrazem  
jego ludzkości, należy do ludzko-społecznych jego przejaw ów 24. 
Co więcej, praw o kanoniczne nie stoi w sprzeczności z jego 
nadnaturalnym , boskim życiem i nie może być pojmowane 
w  oderw aniu od tego nadprzyrodzonego życia 23,

Ażeby dojść do lepszego sprecyzowania norm  kościelnych, 
należy wziąć pod rozwagę nie tylko zw yczajne pojęcie prawa, 
lecz trzeba ponadto uwzględnić tak  specyficzne i właściwe dla

22 L e  s a g e  G., о. с., s. 103.
23 Cfr. S t i e g 1 e г A., Der kirchlich Rechtsbegriff, München, 1958, 

s. 58 n.
Cfr. S ö h n  g e n  G., Grundfragen einer Rechtstheologie, München, 1962, 
s. 100. 103.

24 H e i m e r l  H., Die Diskussion um das Kirchenrecht, Theologisch­
praktische Q uartalschrift 114/1966/54.

25 Ibid.



społeczności kościelnej elem enty oraz scalić je z poprzednimi, 
by w  ten sposób otrzym ać oryginalne i jedynie Kościołowi 
właściwe pojęcie p ra w a 2e. Praw o bowiem kanoniczne, jako 
elem ent niezbędny dla realizacji takiego właśnie planu zba­
wienia, należy również do sfery  nadprzyrodzonej jak  i sam 
Kościół. Praw o to bowiem nosi na sobie piętno społeczności, 

[w której pełni funkcję norm y postępowania 27.
W tak charakterystycznej społeczności praw o posiada rów ­

nież orientację uzyskania dobra wspólnego, podobnie jak dzie­
je się to w  innych społecznościach. Jednak dobro wspólne, 
szczególnie pośrednie, jest tu  dostosowane do zasadniczego 
celu tejże społeczności. Dobro wspólne na tu ra lne  w  tym  w y­
padku nie jest zatem  oddzielone od dobra wspólnego w sferze 
nadprzyrodzonej, podobnie jak dobro wspólne zew nętrzne nie 
jest rozdzielone od dobra wspólnego w ew nętrznego, czyli czy­
sto duchowego. Dlatego też dobro wspólne, do którego zmierza 
praw o kościelne, trzeba rozważać w ujęciu całościowym 28.

Jeżeli przyjęliśm y, że Kościół został założony przez Boga, tym  
samym  podstawowe zasady porządku społecznego w tym  kon­
kretnym  przypadku są pochodzenia boskiego. Stw ierdzenie to 
m usim y przyjąć z pełnym i konsekwencjam i. Praw o Boże 
w  przejaw ie praw a naturalnego, czy też praw a pozytywnego, 
zobowiązuje, niezależnie od in terw encji w ładzy kościelnej. 
Z chwilą więc, gdy praw o Boże natu ra lne  lub też pozytywne, 
jest włączone w system  praw ny kanoniczny i jest tam  szcze­
gółowiej rozpracowywane, siłą faktu  zachowuje ono zasadnicze 
elem enty właściwe dla wspomnianego praw a Bożego 29.

..Kościół jest w  Chrystusie niejako sakram entem ” — mówi 
K onstytucja o Kościele II Soboru W atykańskiego — „czyli jest 
znakiem i narzędziem  wew nętrznego zjednoczenia z Bogiem 
i jedności całego rodzaju ludzkiego” 30. Kościół nosi ten charak­
te r  nie w sferze abstrakcji, ale jest dla każdego z osobna i dla 
wszystkich razem  sakram entem  zbawczej jedności. „Kościół 
ziemski i Kościół bogaty w  dary  niebieskie — nie mogą być 
pojmowane jako dwie odrębne rzeczy, przeciwnie, tworzą one 
jedną rzeczywistość złożoną, k tóra zrasta się z pierw iastka bos­
kiego i ludzkiego. Dlatego też na zasadzie bliskiej analogii upo­
dabnia się do tajem nicy Słowa W cielonego” 31.

12 KS. MARIAN ŻUROWSKI j-JQj

86 Ibid. s. 53.
27 Cfr. L e s a g e  G., о. c., s. 154.
28 Cfr. Ibid., s. 144.
2" Cfr. V a n  H o v e  A., Prolegomena ad Codicem Iuris Canonici, 

Mechliniae 1945, nr 45.
30 Lumen Gentium, о. c., nr 1.
31 Ibid., nr 8 i 9.



Dla zbawienia bowiem wszystkich ludzi C hrystus ustanow ił 
przez Ducha św. K ościół — sakram ent zbawienia 32. Wszelka 
zatem działalność 'praw na w Kościele m a swój aspekt widzial­
ny i niewidzialny, ma zatem  w sobie coś z sakram entalności.

Każda władza — jak  wiem y — pochodzi od Boga 33. Każdy, 
kto posiada władzę święceń z ty tu łu  przyjęcia sakram entu, jest 
niejako w idzialnym  narzędziem  do w ykonyw ania pewnych 
funkcji w  organizmie Ciała Mistycznego. W ładza ta  jednak jest 
podporządkowana w ładzy jurysdykcyjnej. Przez co bynajm niej 
nie traci właściwego sobie charakteru . Ci bowiem, k tórzy są 
podmiotem władzy w Kościele, m ianowicie biskupi, jako na­
stępcy apostołów w raz z następcą św. P io tra  — w idzialną gło­
wą widzialnego Kościoła — zarządzają domem Boga żywego 34. 
Kto ich słucha, słucha Ctrystusa, kto nim i gardzi, Chrystusem  
gardzi i Tym, k tó ry  Go p o sła ł35. Czy będziem y rozpatryw ali 
Biskupa Rzymu jako posiadającego najw iększą władzę, czy też 
całe Kolegium w raz z głową, to zarówno w jednym  jak  i w d ru ­
gim w ypadku te najw yższe przejaw y władzy w Kościele posia­
dają prawo związywania i rozwiązywania na podstawie tekstu  
Ewangelii, zgodnie z K onstytucją o Kościele II Soboru W aty­
kańskiego. Skuteczność swoją władza ta  osiąga równocześnie 
w sferze widzialnej i n iew idzialnej3G. Poszczególni biskupi są 
ponadto w idzialnym  elem entem  jedności w kościołach partyku ­
larnych 37, gdzie spełniają podobną władzę w  określonym  za­
kresie.

Tej podstawowej s tru k tu ry  Kościół mocą swego ak tu  p ra ­
wodawczego zmienić nie może.

Zatem  prawo, k tóre m a wyraz jedynie czysto zewnętrzny, 
nie tylko jest funkcją i narzędziem  spełniania poszczególnych 
zadań w zakresie zew nętrznym , lecz jego w pływ  osiąga rów ­
nież swą skuteczność w  sferze niew idzialnej, czyli czysto du­
chowej. Najlepszym  tego przykładem  jest w zajem ne zazębianie 
się porządku zewnętrznego i wewnętrznego. Jasnym  staje się 
to na podstawie kanonu 202 § 1, k tó ry  mówi, że ak ty  władzy 
dokonane w zakresie zew nętrznym  są ważne również w  zakre­
sie w ew nętrznym , jeżeli oczywiście dana rzecz może się odno­
sić do porządku wewnętrznego.

W praw ie kanonicznym  więc posiadam y nie spotykane gdzie

j - j j j  WPROWADZENIE DO TEOLOGII PRAWA KAN. ^3

32 Ibid., nr 48.
33 Cfr. Rzym., 13, 1—2.

34 Lumen Gentium, о. c., n r 18.
35 Cfr. Łk 10, 16.
36 Lumen Gentium, о. c., nr 22.
37 Ibid., nr 23.



indziej elem enty w idzialne i niewidzialne, k tóre działają rów ­
nocześnie, czyli m ają coś z charak teru  sakram entalnego, po­
dobnie jak to posiada sama społeczność kościelna, k tóra h a r­
m onijnie łączy w sobie elem enty widzialne i niewidzialne. S ta­
nowisko takie potw ierdza poprzednio omówiona zasada jak na j­
ściślejszego połączenia system u prawnego kościelnego z po­
rządkiem  etycznym  i przede w szystkim  m oralnym ; a więc 
elem enty widzialne i niew idzialne są w  praw ie kanonicznym  
jak  najdokładniej zharmonizowane.

14 KS· MARIAN ŻUROWSKI JJ2]

II. CEL KOŚCIOŁA DETERM INUJE CEL PRAWA

1. Sprawowanie władzy w Kościele jest kontj-nuacją 
misji Chrystusa

Istnienie praw a w jakiejkolw iek społeczności uzależnione 
jest od kom petentnej władzy. C harakter, właściwości i za­
dania danej w ładzy rzu tu ją  autom atycznie i na prawo przez 
nią wydawane.

Chrystus założył Kościół posławszy Apostołów tak  jak  sam 
został posłany przez Ojca. Chciał też, by ich następcy — Bi­
skupi, byli w  Kościele pasterzam i, aż do skończenia świata. 
Postaw ił On nad Apostołami św. P iotra, a w  nim i jego na­
stępcach ustanow ił widzialną zasadę jednośc i:!S. ażeby episko­
pat był jeden i niepodzielny. Apostołowie więc i ich następcy 
otrzym ali zlecenie zorganizowania i kierow ania nowopowstałą 
społecznością kościelną.

K onstytucja o Kościele II Soboru W atykańskiego mówiąc
0 zadaniach apostołów, jako kontynuatorów  dzieła Chrystusa, 
przez słowo i sakram enty, niedwuznacznie stw ierdza, że Apo­
stołowie i ich następcy stoją pod tym  względem między Bo­
giem a resztą Kościoła, czyli w iernym i. Są więc w pewnym  
tego słowa znaczeniu pośrednikami. Oni przekazują dalej to, 
co otrzym ali od C hrystusa 39.

Jeżeli zatem  Apostołowie i ich następcy m ają przekazywać
1 wykonywać m isję Chrystusa, władza dana im  jest ograni­
czona. Nie mogą oni ustanowić innego Kościoła, ani innej 
w iary  i nie mogą też wprowadzić innych sak ram en tów 40.

38 Ibid., nr 18.
39 Ibid., n r 21.

Cfr. K a i s e r  M., Die Einheit der Kirchengewalt nach dem Zeugnis 
des Neuen Testamentes und der Apostolischen Väter, München, 1956 
s. 44.

40 Cfr. L e  s a g e  G., о. c., s. 108.



[13] C E C H Y  P R A W O D A W S T W A  K A N O N I C Z N E G O 15

wych elementów według kanonicznych norm ogólnych i zastoso­
wania zasad zdrowego rozsądku so.

Tak więc konieczne jest równoczesne wzięcie pod uwagę nie 
tylko kanonicznych norm interpretacji prawa (czyli tekstu i kon­
tekstu konkretnego przepisu prawnego, celu prawa, wyrażonej 
myśli prawodawcy, zastosowania interpretacji szerokiej lub ścisłej), 
lecz równocześnie należy uwzględnić konkretne okoliczności i ak­
tualny stan podmiotu, do którego odnosi się dana norma prawna, 
ażeby w sposób poprawny odczytać myśl prawodawcy, właściwą 
dla tego a nie innego wypadku 51. Zastosowanie bowiem norm 
prawnych w całej ich rozciągłości bez uwzględniania całego ze­
społu elementów, których domaga się słuszność prawna, .byłoby 
wypaczeniem myśli prawodawcy. Jeżeli to się sprawdzało w pra­
wodawstwie zbudowanym jedynie na zasadach prawa natural­
nego, to tym bardziej miałaby zastosowanie odnośna zasada 
w Kościele, a mianowicie : „summum ius summa iniuria“. Ścisłe i bez­
względne zastosowanie norhïy prawnej byłoby największą krzywdą. 
Dlatego też zastosowanie kanonicznej słuszności prawnej, tak 
ważne dla właściwego posługiwania się normą prawną, wymaga 
dużej subtelności i wnikliwości, bez których prawo byłoby wypa­
czone 52.

W ielokrotnie kanoniści przyzwyczajeni do bardzo skondenso­
wanego wyrażania swoich zasad wprowadzają mimo woli innych 
w błąd przez przedstawienie idealnej normy S3. Jednak, w zasto­
sowaniu do życia musi być ona rozważana łącznie z uwzględnieniem 
innych norm ogólnych, celu całego prawa, jego ducha, konkret­
nych okoliczności i warunków życiowych oraz stanu subiektywnego 
podmiotów, do których się odnosi.

Kanoniczna słuszność prawna zatem (aequitas canonica) wpro­
wadza bardziej aniżeli w prawie świeckim pewną g i ę t k o ś ć  
p r a w a .  Dlatego też dla właściwego posługiwania się przepi­
sami prawno-kanonicznymi nieodzownie potrzeba z d o l n o ś c i  
i u m i e j ę t n o ś c i  w ł ą ś c i w e g o  w a r t o ś c i o w a n i a  
n o r m  p r a w n y c h .  Jest to element bardzo zasadniczy dla 
każdego kanonisty. Umiejętność tę posiadać powinien każdy, 
który zabiera się do interpretacji prawa kościelnego i stosowania 
go w życiu.

Może wyda się dziwnym takie stawianie rzeczy tym wszystkim, 
którzy głębiej nie przemyśleli całego problemu prawodawstwa

50 Ibid., s. 15.
51 L e s a g e G., o.e., s. 198.
t! В i d a g o r R., o.e., s. 15.
" F r a n s e n  G., o.e., s. 44.



kościelnego. Jeżeli bowiem weźmie się pod uwagę spowodowany 
niedoskonałością ludzką, a jednak konieczny dla każdego prawa 
element niezbędnej kondensacji norm, jeżeli nieodzowną jest rzeczą 
korzystanie z języka techniczno-prawnego, by te same słowa nie 
były rozmaicie w różnych częściach świata rozumiane, jeżeli 
pojmuje się, że prawodawca tylko raz podaje normy ogólne, by 
ich stale nie powtarzać, a o niektórych w sposób oczywisty wy­
pływaj ącycli z ducha i celu Kościoła wcale nie wspomina, to zrozu­
miałą stanie się rzeczą, że byłoby wypaczeniem myśli prawodawcy, 
gdybyśmy tych wszystkich elementów nie wzięli pod uwagę przy 
stosowaniu konkretnej normy prawnej w życiu codziennym. 
Gdyby bowiem przy każdej normie prawnej miały być uwzględ­
niane wszystkie należne elementy, nie mielibyśmy małego kodeksu, 
lecz wiele tomów, w których nie łatwo byłoby się zorientować. 
Dlatego też Prawodawca wydaje normy w supozycji, że każdy, 
kto zabiera się do interpretacji i stosowania praw a w życiu, zna 
i umie się posługiwać podstawowymi normami ogólnymi i zasa­
dami. W nich na miejsce czołowe wysuwa się kanoniczna słusz­
ność prawna (aequitas canonica). Obecny duch dokumentów 
soborowych — przeciwny skrajnemu legalizmowi — pośrednio jak  
najbardziej domaga się stosowania w życiu „aequitatis canonicae“— 
słuszności prawnej.

IV. Przyczyny uspraw iedliw iające i epikeia
Następną cechą charakterystyczną prawa kanonicznego wy­

pływającą niejako z poprzednio omówionej zasady — jest uwzględ­
nienie stanów subiektywnych osoby działającej w nadzwyczaj­
nych wypadkach 54. Nie ma ona zakresu tak uniwersalnego jak 
słuszność prawna, ponieważ odnosi się wyłącznie do osób indy­
widualnych, choć w praktyce jest zastosowaniem słuszności praw- 
no-kanonicznej w zdeterminowanych wypadkach. Giętkość tak 
właściwa kościelnemu systemowi prawnemu, czyli zdolność adap­
tacji do okoliczności zmiennych i wymogów aktualnego życia 
odnosi się więc nie tylko do okoliczności zewnętrznych i obiek­
tywnych, ale bierze również pod uwagę stany subiektywne. Tego 
rodzaju giętkość praw a jest nieodzowna, ponieważ doświadczenie 
wykazuje potrzebę powszechności prawa i stałości odnośnych norm, 
a zarazem ujawnia konieczność uwzględnienia konkretnych stanów 
wewnętrznych osoby działającej. Dlatego też instytucje kanoniczne 
winny brać pod uwagę wydolność i zdolność wiernych w kon­
kretnych okolicznościach 55. Z tej też racji prawo kanoniczne jest

54 L e s a g e G., o.e., s. 198.
55 Ibid., s. 125.



czą w ystarczająco ewangelie 51. W ładze kościelne w  dalszym 
ciągu, w  zależności od konkretnych potrzeb i okoliczności kon­
tynuując m isję Chrystusa, regu lu ją  społeczne przejaw y życia 
Kościoła, poprzez w ydaw anie odnośnych norm . Praw o Ko­
ścielne ma na celu pomagać duszom, ażeby ludzie — jak  mówi 
Paw eł VI — przy pomocy i dzięki praw u praw dy i łaski świę­
cie i pobożnie żyli, w zrastali i u m ie ra li52.

Celem więc praw a, w  oparciu o wzajem ne w ięzy duchowe 
jest ułożenie społecznych stosunków m iędzy członkami Ko­
ścioła oraz stosunku poszczególnych jednostek do całości i ist­
niejącej' w  niej w ładzy. Społeczność ta  bowiem jest ciałem 
żywym. Innym i słowy celem praw a jest w łaściwe ustaw ienie 
życia członków, ażeby mogii korzystać z posiadanych przez 
Kościół środków zbaw ienia i by w  ten  sposób mogli osiągnąć 
podstawowy i osobisty c e l33. W tym  kontekście zrozum iałą 
jest rzeczą, dlaczego obowiązywalność praw a, jest związana 
z zasadniczym celem uświęcenia i zbawienia.

Zatem  praw o Kościelne nie ma celu samo w sobie, ale jest 
skierowane do celu wyższego. Winno pomagać działaniu łaski, 
przyczyniać się do poznawania praw dy oraz u łatw iać wza­
jem ne i harm onijne współżycie. Cel praw a kanonicznego jest 
więc w chłonięty w  cel Ciała Mistycznego i nie w ychyla się 
poza jego granice 54.

III. PRAW O W SŁUŻBIE SŁOWA BOŻEGO 
I SAKRAMENTÓW

1. Podstawowe funkcje w  Kościele

Słowo i sakram ent są ze sobą jak  najściślej związane. W sło­
wie i sakram entach mówi i działa dalej Chrystus. Posłannic­
two bowiem Syna jest realizowane w ten  sposób, by przez 
słowo i sakram ent doprowadzić ludzi do Boga. W zajem ne po­
wiązanie słowa i sakram entu  nie tylko polega na tym , że sło­
wo przygotow uje na przyjęcie sakram entu , lecz również przy 
pomocy słowa sakram ent uzyskuje pełnię swej duchowej sku­
teczności 53. W słowie działa dalej Chrystus, nie tylko poprzez

51 Cfr. S t i e g 1 e г А., о. c., s. 56 n.
Cfr. L e s a g e  G., о. c., s. 33.

52 P a u l u s  VI, Allocutio, 20. XI. 1965, о. c., s. 985.
53 CfT. Ibid. s. 988.
54 L e s a g e  G., о. с., s. 13 i 154.
55 Cfr. K a i s e r  М., о. с., s. 70 i 202.
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k a rty  ewangelii, ale i przez w idzialnych swoich zastępców. 
W sakram entach natom iast C hrystus działa łaską swoją, nie 
tylko w tedy, gdy ustanaw iał sakram enty , ale rów nież i w tedy 
gdy upoważnieni przez Niego pełnom ocnicy sakram enty  te 
spraw ują w  Jego im ieniu 56.

Kościół Chrystusow y od pierwszych dni swego powstania 
spoczywa na fundam encie słowa i sa k ra m en tu 57. Są to dwa 
dynam iczne elem enty  budowy widzialnego i niewidzialnego 
Kościoła. Słowo i sakram ent, chociaż są elem entam i tak od­
rębnym i, jednak się w zajem nie zazębiają, a mimo że wywo­
łu ją  różne skutki, to jednak  zm ierzają n iejednokrotnie do tego 
samego celu, z czego w ynika ścisłe ich z sobą współdziałanie 58. 
Ciało M istyczne bowiem, tak  jak  nam  to zostało objawione, 
jest nierozdzielnie złączone z nieom ylnym  urzędem  nauczy­
cielskim i system em  sakram entalnym . Jedno i drugie ma za­
pewnioną ciągłość dzięki stałem u, sukcesyw nem u odm ładzaniu 
członków hierarchii, w ładzy święceń i w ładzy pasterskiej 59.

W ładza pasterska rządzenia jest ustanow iona po to, ażeby 
przygotować g run t pod pełną skuteczność w ładzy święceń, 
k tó ra  działa przez spraw ow anie sakram entów . W ładza zatem  
jurysdykcyjna rozprowadza proporcjonalnie środki zbawienia. 
Przez au to ry tatyw ne nauczanie przygotow uje ona w iernych 
do życia sakram entalnego, a przez norm ow anie szafarstw a 
i ęzuwanie nad spraw ow aniem  władzy święceń dopełnia swej 
funkcji.

Chociażby Kościół posiadał depozyt wiary, sakram enty, 
władzę święceń i nauczania, to jednak nie m ógłby się harm o­
nijn ie rozw ijać bez czynnika władzy, k tó ry  u trzym uje  ład 
i porządek, koordynuje działalność i wprowadza subordynację. 
P raw o kościelne jest przedłużeniem  ram ienia tejże władzy. 
Wyposażeni w  odpowiednią władzę szafarze służą więc b ra­
ciom swoim słowem i sakram entem , w edług norm  ustalonych 
przez władzę wyższą. W ten  sposób harm onijn ie realizuje się 
ceł Kościoła 60.

2. Regulowanie funkcji słowa
Na podstawie powyższych rozważań nie trudno zauważyć, 

że funkcja słowa może być rozważana w  potrójnym  znaczeniu.
P i e r w s z a ,  zasadnicza f u n k c j a  s ł o w a ,  polega na 

przekazyw aniu depozytu objaw ienia, zgodnie ze słowami św.

58 Cfr. Ibid., s. 71.
57 Ibid., s. 69.
58 Cfr. M ö r s d o r f  Κ., о. с., s. 3.
59 Cfr. L e s a g e G., о. c., s. 45.
80 Cfr. Lumen Gentium, о. с., n r 18.



Paw ła Apostoła: „Jakże mieli uw ierzyć w  Tego, którego nie 
słyszeli? Jakże m ieli usłyszeć, gdy im  n ikt nie głosił? Jakże 
m ieli im  głosić, jeśliby nie zostali posłani? Jak  to jest napi­
sane: Jak  piękne są stopy tych, k tórzy zw iastują dobrą no­
winę!” (Rz. 10, 15).

D r u g a  z kolei pomocnicza f u n k c j a  s ł o  w^a stanowi 
elem ent składow y spraw ow ania sakram entów  św.

W reszcie t r z e c i a  f u n k c j a ,  t o  s ł o w o  użyte jako 
wyraz, określenie i przekazanie norm y postępowania, czyli 
w yraz praw a kościelnego.

Gdy spojrzym y całościowo na w szystkie przejaw y Ciała 
M istycznego, to pierwsze m iejsce zajm uje niew ątpliw ie funk­
cja słowa jako przekazyw anie Bożego Objawienia. Nowy Te­
stam ent zaw iera w  sobie program  życia dla tych wszystkich, 
k tórzy uw ierzyli dzięki przepow iadaniu i przyjęli C hrystuso­
wą dobrą nowinę. Zauważyć jednak należy, że program  ten  
zaw arty  w  Nowym Testam encie jest podany w  form ie preeep- 
ty w n e j81. Form a preceptyw na odnosi się zarówno do Aposto­
łów i ich następców, k tórzy m ają kontynuow ać nauczanie, jak  
również i do tych, k tó rzy  będą tego przepow iadania słuchać. 
Apostołowie i ich następcy m ają obowiązek nie tylko głosić 
słowo boże, lecz rów nież strzec i czuwać nad depozytem  obja­
wienia, by nie uległo skażeniu, zaciemnieniu, i pom ieszaniu 
z fałszem. Dlatego głoszenie słowa Bożego m a w tym  w y­
padku odm ienny aspekt niż zwyczajne nauczanie. Jest to bo­
wiem  nauczanie au to ry tatyw ne, czyli wiążące tych, którzy 
słuchają, nauczanie, k tó re  stw arza „lex credendi” 62.

Słowo tak  przekazyw ane m a znaczenie specjalne; nie jest 
to nakaz porządkowy, którem u odpowiada posłuszeństwo, ale 
jest to głoszenie słowa, k tó re  domaga się odpowiedzi, tzn. 
pozytywnego przyjęcia danej nauki i stosowania jej w  życiu. 
Dla przepow iadanego słowa domaga się więc C hrystus ule­
głości woli i rozum u. W sposób szczególny należy okazywać 
tę  uległość au to ry tatyw nem u nauczaniu Biskupa Rzymskiego, 
naw et w tedy, gdy nie przem aw ia on ,,ex cathedra ” 63. Orze­
czenia głowy kolegium  biskupiego, zwłaszcza p o d a n e w  form ie 
uroczystej, są nienaruszalne same w  sobie. N ie w ym agają one 
zgody Kościoła, ażeby m iały moc obowiązującą 6i.

Biskupi i wszyscy, k tórzy  od nich otrzym ali m isję głosze­
nia słowa Bożego w ykonują swą funkcję w  zgodzie i w  za­

łl H a m e i  E., о. c., s. 26.
02 Cfr. P a u l u s  VI, Allocutio, 20. XI. 1965, o. c„ s. 986.
63 Lumen Gentium, о. c., n r 25.
M Ibid.



leżności od najw yższej władzy, czyli w  jedności z urzędem  
nauczycielskim  nadzw yczajnym  i zwyczajnym.

Tej jedności i zależności w  nauczaniu w inni przestrzegać 
również ludzie świeccy, w  w ypadku gdy i im  przypadnie 
w  udziale rola nauczania. Mogą być oni bowiem także powo­
ływ ani zgodnie z wolą II Soboru W atykańskiego „w różny 
sposób do bardziej bezpośredniej współpracy z apostolatem  
H ierarchii na wzór owych mężów i niew iast, co pom agali P a­
włowi w  głoszeniu ewangelii wielce sie trudząc w  P an u ” (por. 
F lp  4, 3; Rz 1, 3 n n ) 65.

Tak pojęta funkcja nauczania jest daw aniem  pokarm u du ­
chowego w iernym , przekazyw aniem  praw dy objaw ionej, w y­
jaśnieniem  obowiązków m oralnych, upom inaniem , zachętą itd.

Działalność powyżej omówiona, by mogła zachować zasad­
niczą linię, m usi być w  praktyce regulowana. Nieodzowne są 
więc norm y praw ne w ydaw ane przez najw yższą władzę w  Ko­
ściele i poszczególne instancje tery to rialno-partyku larne, aże­
by nauczanie —  k tó re  zasięgiem swym rozprzestrzenia się na 
wiele krajów  i jest spraw ow ane przez ty lu  ludzi na rozm ai­
tych stopniach i stanow iskach — mogło być w ykonyw ane h a r­
m onijnie i w  sposób skoordynowany. Dzięki tej w łaśnie h a r­
m onii i w zajem nej zależności pozostaje ono zawsze tylko jed­
nym  nauczaniem , zgodnie z wolą C hrystusa i dzięki tem u 
może być — gdy jest u ję te  w  całości — nazw ane nauczaniem  
Kościoła. W tym  w ypadku praw o jest nam acalnym  instrum en­
tem , k tórym  posługuje się kom petentna w ładza kościelna, 
wprow adzającym  ład, h a rm o n ię66 oraz zapew nia jednolitą 
w swej zasadzie działalność głoszenia Słowa Bożego — konty­
nuację nauczania Chrystusowego.

3. Normowanie działalności sakramentalnej

Przepow iadanie słowa Objawionego, chociaż m a bardzo 
w ielkie znaczenie, samo z siebie nie posiada w ystarczającej 
zdolności włączenia tych, k tórzy  je przyjm ują, do Mistycznego 
Ciała Chrystusa. Nie jest ono samo z siebie w  pełni zdolne, by 
udzielić komuś życia Bożego. W Ciele M istycznym  jest jednak 
życie Chrystusowe, k tóre rozlewa się na w ierzących poprzez 
sakram enty. Przez sakram enty  jednoszą się oni w sposób ta-

85 'Ibid., nr 33.
e‘ L e s a g e  G., о. c., s. 44.



jemniczy, a jednak  rzeczywisty, z umęczonym i uwielbionym  
Chrystusem  67. Dokonać się to może tylko dzięki takiej a nie 
innej woli Bożej, k tóra w  tym  celu sakram enty  ustanowiła. 
Dlatego też sakram enty  w swej s truk tu rze  podstawowej i sub­
stancjalnej rządzą się praw em  Bożym. Tego domaga się cią­
głość i stałość Kościoła. Zm ienne natom iast norm y ludzko-koś- 
cielne regu lu ją  m niej ważne problem y związane z udziela­
niem  i korzystaniem  z sakram entów  68.

Elem ent tak  w ażny w  Kościele jakim  jest życie sakram en­
talne, nie zostawił C hrystus bez opieki. S tąd też całą działal­
ność sakram entalną Kościoła złączył On nierozerw alnie ze 
s tru k tu rą  hierarchiczną. Dzieje się to najp ierw  dzięki złącze­
niu pewnych sakram entów  już w  sam ym  ich ustanow ieniu 
z władzą święceń do tego stopnia, że sakram enty  te przez 
innych spraw ow ane być nie mogą; po drugie ze względu na 
konieczność norm ow ania nie tylko samego szafarstw a, ale 
również w szystkich problem ów związanych z udzielaniem  sa­
kram entów , a w reszcie domaga się tego konieczna czujność, 
by praw a Boże w  te j m aterii były przestrzegane; w innym  
bowiem w ypadku udzielenie sakram entu  byłoby nieważne, 
czyli nieskuteczne. To wszystko jest więc konieczne dla do­
bra w iernych 69.

Już średniowieczna teologia rozróżniała m iędzy władzą 
święceń, k tó ra  odnosi się do prawdziwego Ciała Chrystusa 
i w ładzą rządzenia, k tó ra  odnosi się do Ciała Mistycznego 70. 
Podział ten  jest bardzo fundam entalny. W ładza bowiem świę­
ceń jest pośrednio niejako źródłem życia, natom iast pasterska 
władza rządzenia jest źródłem porządku, zorganizowanego 
przepow iadania Słowa Bożego, kierow ania spraw am i ku ltu  
w raz z pozostałymi przejaw am i życia kościelnego, a przede 
wszystkim  roli przewodniczenia w  stosunku do w iernych.

Nad całością życia sakram entalnego czuwa więc władza na j­
wyższa. N atom iast w  poszczególnych kościołach p a rty k u lar­
nych owocnym rozdaw nictw em  sakram entów  k ieru ją  bisku­
pi 71, gdyż do h ierarch ii bowiem należy adm inistracja środka­
m i zbaw ien ia72. Nie należy jednak sądzić, że praw na strona 
w ładzy święceń jest odizolowana od w ładzy sakram entalnej; 
wręcz przeciw nie, jest z nią ściśle złączona73. Jest rzeczą cha­

67 Cfr. Ibid., n r 7.
68 R i b a s  B r a c o n n s  J., о. c., s. 289.
** M ö r s d o r f  Κ., о. с., s. 9.
70 Ibid., s. 10.
71 Lumen Gentium, nr 26.
72 B a u l u s  VI, Alocutio, 20. XI. 1965, о. c., s. 986.
73 Cfr. H o f f m a n n  F., о. с., S. 9.
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rak terystyczną, że w  Kościele wszyscy ci, co spraw ują w ła­
dzę zwyczajną nad jakim ś tery to rium  w  jego granicach i w  nor­
m alnym  stanie rzeczy, skupiają również w  swoim ręku  pełnię 
w ładzy kapłańskiej i pasterskiej, z uwzględnieniem  oczywi­
ście kom petencji soboru i prym atu. N aturalnym  jest więc z ja­
wiskiem , że cała władza spoczęła w  rękach tych, k tórzy po­
siadają pełnię w ładzy k ap łań sk ie j74. Jeśli jednak  władza pa­
sterska może być w  w ieloraki sposób ograniczona, czy naw et 
odjęta, to władza święceń jest tak  ściśle złączona z osobą w y­
święconego, że może on ją  ważnie w ykonyw ać w  całym  Ko­
ściele. Dla godziwego jednak  spraw ow ania tejże w ładzy m usi 
się podporządkować normom, jakie Kościół w tej m aterii u s ta ­
nowił.

Oprócz chrztu  i kapłaństw a, k tó re  to sakram enty  są pod­
staw ą — choć w różny sposób — Życia Bożego w Kościele, 
w  szczególny sposób koncentru je  Kościół swoją uwagę na 
sakram encie Eucharystii. Sakram ent ten  bowiem  połączony 
jest z oddawaniem  w sposób najw znioślejszy k u ltu  M ajesta­
towi Bożemu. W sakram encie Chleba Eucharystycznego uprzy­
tam nia się też i dokonuje jedność w iernych w Jezusie C hry­
stusie 75. Z tych  rac ji nad spraw ow aniem  tego sakram entu  
m a biskup czuwać z w yjątkow ą troską. On jes t odpowiedzial­
ny  za kierow nictw o kultem  zgodnie z przykazaniem  bożym 
i praw am i kościelnymi, k tóre dla w łasnej diecezji może do­
datkowo sam ustanaw iać 76.

Regulowanie działalności sakram entalnej przejaw ia się b a r­
dzo wyraźnie, jeśli chodzi o sakram ent m ałżeństwa. Je s t to 
sakram ent, k tó ry  zajm uje specjalne stanowisko w Kościele 
tak  ze względu na funkcję, jaką spełnia, jak  i ze względu na 
doniosłość praw  i obowiązków z nim związanych i to zarówno 
pod względem społeczno-kościelnym jak  też indyw idualnym .

Z powyżej przedstaw ionego rozważania nie trudno  jest w y­
ciągnąć wniosek, że praw odaw stw o sakram entalne w  Kościele 
należy do elem entów  zasadniczych i jest ono podstaw ą dalszej 
organizacyjnej s tru k tu ry  Kościoła. P raw odaw stw o sakram en­
talne jest więc ściśle złączone z dobrem  wspólnym, właści­
wym  tak  osobliwej społeczności jaką jest Ciało M istyczne77.
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74 Ż u r o w s k i  M., Podstawy władzy kościelnej z punktu widzenia 
teologiczno-kanonicznego, Prawo Kanoniczne, V, n r 3—4 (1962) 148.

73 Lumen Gentium, о. c., nr 3.
76 Ibid., nr 26.
77 Cfr. R i b a s  B r  a c o n n s  J., о. с., s. 292.
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IV. ZAGADNIENIE „NOWEGO PRAW A”

1. Prawo a wolność

Słowo „praw o” w ielokrotnie zjaw ia się na ustach  św. Pa­
wła, nie we w szystkich jednak w ypadkach posiada ono jed­
nakowe znaczenie. Gdy św. Paw eł mówi o praw ie bez jakie­
goś bliższego określenia, to chodzi m u zazwyczaj o prawo 
Starego T estam entu  78. O tym  praw ie w yraża się, że było ono 
narzędziem  grzechu i śm ie rc i79. Jeżeli praw o staro testam en­
towe m iało powiązanie ze śm iercią i grzechem, to m iało też 
powiązanie tym  sam ym  z niewolą grzechu. Dlatego jest też 
rzeczą zrozum iałą, dlaczego Apostoł Narodów, zwalczając obo­
wiązek zachowania Starego P raw a w ystępuje często przeciw 
niem u w obronie wolności 80. Ma to m iejsce szczególnie w  li­
ście do Rzym ian i Galałów.

Od praw a Starego Testam entu, k tóre połączone jest z nie­
wolą grzechu, uw alnia nas Chrystus. Z niewoli tej uwolnieni 
jesteśm y przez Jego „posłuszeństwo aż do śmierci, a śmierci 
krzyżow ej” S1. K onsekw entnie w ypow iada św. Paw eł słowa, 
k tó re  były zgorszeniem  dla Izraelitów  i niektórych pierwszych 
chrześcijan: „Jeżeli duch was ożywia nie jesteście pod p ra­
w em ” (Gal. 5, 13— 19). Powołanie chrześcijan jes t powołaniem 
do wolności. D la św. Paw ła jest to jasne 82.

Trzeba więc zwrócić uwagę, że pojęcie praw a Chrystuso­
wego św. Paw eł w yraźnie oddziela od idei P raw a Starego. 
Co więcej, P raw o Chrystusow e przeciw staw ia się w yraźnie 
P raw u S tarem u. Przeciw staw ianie to m a swoje uzasadnienie 
w  tym, że praw o Ducha i Praw o S tare  różnią się w  swej 
naturze. Nie jest bowiem praw o Ducha kodeksem, lecz jest 
darem  Ducha św., k tó ry  jest w  nas 8S.

Sw. A ugustyn naw iązując do powyższych wypowiedzi św. 
Paw ła mówi, że praw o Ducha nazywa się nowym  prawem , 
gdyż albo jest ono sam ym  Duchem św., albo też tym , co Duch 
Św. w  sercach naszych spraw ia '84. Za tą m yślą idzie również

1S_ Cfr. L y o n n e t  S., Liberté Chrêtienns et loi de l’Esprit selon saint 
Paul, (extrait de „Christus” Cahiers Spirituelle nr 4) s. 2.

78 Ibid., s. 11.
80 Cfr. ibid., s. 2.
81 Cfr. S ö h n g e n G., o.e., s. 53.
82 L y o n  n e t S., o.e., s. 1.
83 Cfr. ibid., s. 12.
84 Cfr. H a m e 1 E., o.e., s. 146.



św. Tomasz, i mówi, że Nowe Praw o jest przede w szystkim  
łaską Ducha św. w  sercach w iernych. W dalszym  dopiero 
znaczeniu może być ono zrozum iane jako praw o pisane, o ile 
zaw ierają się w  nim  te  elem enty, k tóre dysponują “do p rzy ję­
cia łaski lub też odnoszą się do korzystania z niej 8S.

Ażeby lepiej zrozum ieć m yśl św. Paw ła, w ypada zostawić 
na razie na boku drugie znaczenie „nowego p raw a”. W pierw ­
szym znaczeniu nie jest ono zw yczajną norm ą, lecz jest źró­
dłem  działania i dynam izm u, dlatego różni się zasadniczo od 
starego praw a ogłoszonego na S y n a ju 86. Chociaż w ielka jest 
godność nowego praw a, Apostoł zwraca uwagę, że praw o sa­
mo z siebie nie "przetw orzy człowieka w dobrego i świętego 87. 
Albowiem nowe praw o, jak  mówi św. Tomasz in te rp re tu jąc  
św. Pawła, nie ty lko w skazuje co m a być dokonane, lecz rów ­
nież pomaga do w ykonania nakazów, jakkolw iek ze strony 
człowieka wym agne jest aktyw ne współdziałanie.

Praw o nowe jest niejako uzupełnieniem  i dodatkiem  do te­
go, co człowiek posiada już z praw a naturalnego. W tym  ostat­
nim  bowiem zaw arte są już podstawowe wskazówki, byle je 
człowiek potrafił praw idłowo odczy tać88. Łaska Boża ułatw ia 
rozeznanie i w ypełnienie praw a Bożego, nie tylko na tu ra lne­
go, ale przede w szystkim  pozytyw nego89. P raw o nowe by­
najm niej nie zwalnia nas od obowiązku posłuszeństw a praw u 
Bożemu, przeciwnie, pomaga w jego w ypełnieniu i ułatw ia je. 
Nie zwalnia nas więc od osobistego zaangażowania się. Dzięki 
tem u łaska w yzw ala nas stopniowo z niewoli grzechu i w  ten  
sposób sta jem y się wolnymi. Nie wolno nam  jednak  zapomi­
nać, że jest to wolność zapoczątkowana. Dlatego też trzeba 
korzystać ze w szystkich środków, jakie daje C hrystus i K o­
ściół. Prow adzą nas one do uzyskania pełnej wolności, k tó rą  
osiągniemy dopiero w  pełnym  uduchowieniu.

Do wyżej wspom nianych stw ierdzeń św. Paw ła naw iązują 
niektórzy współcześni autorzy twierdząc, jakoby obecne prawo 
Kościelne sprzeciw iało się w łaśnie tej wolności, do której 
chrześcijanie są powołani. Jest to konkluzja zbyt pochopna. 
W spomina o tym  Papież Paw eł VI w omówionym we wstępie 
przem ówieniu. Nie wolno bowiem zapominać, że jak długo 
człowiek nie znajdzie się w  stanie pełnego uduchowienia, jego

85 Cfx. S. T h o m a s ,  la, Ilae, q. 106, a. 1.
86 H a m e i  E., o.e., s. 146.
87 L y o n n e t  S., o.e., s. 8.
88 Cfr. S. T h o m a s ,  Ia, Пае, q. 106, а. 1, ad 2.
89 L e s a g e G., о. с., s. 105.



wolność jest zaczątkowa i n iedoskonała90. W skutek bowiem 
grzechu pierworodnego człowiek nie może rościć sobie pre­
tensji do pełnej wolności, jak  długo nie jest jeszcze w  stanie 
pełnego uduchowienia. Dopóki ludzie znajdują się w  stanie 
wolności zaczątkowej, czyli niepełnego uduchowienia, praw o 
jest konieczne. Jasno w ynika to z ewangelii i z listów św. 
Pawła.

2. Nowe prawo stanowione

Nowe prawo, w  drugim  wyżej wspom nianym  znaczeniu, 
jest również u  św. Paw ła czymś różnym  od praw a s ta ro testa- 
mentowego. Nie przeciw staw ia m u się w praw dzie tak  rady­
kalnie jak  nowe praw o w ew nętrzne (w pierwszym  swoim zna­
czeniu), ale mimo to posiada charak ter bardzo odm ienny. Nie 
jest praw em  zbaw iającym , ale jest praw em  zbawczym 91. P ra ­
wo więc Kościelne nie ma w sobie zdolności uświęcania, bc 
tego dokonuje łaska, jednak mimo to m a charak ter zbawczy, 
aczkolwiek nie zaw iera w  sobie takiej mocy uspraw iedliw ia­
jącej, jaką posiadało praw o s ta ro testam en tow e92.

Stanowisko praw a w Ciele M istycznym  — podobnie jak  sta­
nowisko  urzędu —  połączone’ jest z sakram entalną głębią. 
Z iego połączenia w ypływ a jego sakram entalny  charak tef’" 
działania, tzn. zew nętrzno-w ew nętrzny93. Dzieła nałożone po­
przez praw o m uszą mieć związek z elem entem  istotnym , z ła­
ską, muszą być złączone z Chrystusem . Dzięki tem u w yw ołują 
w nas dynam izm  dążenia do C hrystusa w w ierze i miłości. 
Wówczas wiążą się one z „praw em  now ym ” w pierwszym  
swoim znaczeniu. Jeśliby  bowiem tego związku zabrakło, za­
brakłoby również poparcia ze strony zasadniczego elem entu, 
jakim  jest Łaska. P raw o Kościelne nie m iałoby wówczas w ła­
ściwego sobie charakteru , nie byłoby kontynuacją norm  pro­
m ulgow anych przez C hrystusa i A postołów 94. Nowe zatem  
praw o ustanow ione posiada w  sobie pewne elem enty przyspo­
sabiające do łaski D ucha św. Odnoszą się one do sposobu ko­
rzystania z sakram entalnych źródeł łaski, lub w ew nętrznego 
przygotowania się do niego. W spomniane elem enty przyspo­
sabiające zaw ierają się w  odnośnych norm ach postępowania 
lub nauczania, czy to w słowie, czy też w  piśmie 95.

90 L y o n n e t  S., o.e., s. 18.
91 S ö h n g e n G., o.e., s. 80.
92 Cfr. L y o n n e t  S., o.e., s. 15.
93 Cfr. H o f f m a n n  F., o.e., s. 9.
94 Cfr. L y o n n e t  S., o.e., s. 18.
95 Cfr. S. T h o m a s ,  Ia, Пае, q. 106, а. 1 in corp.
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W arto zwrócić uwagę, że praw o w każdej społeczności ludz­
kiej, naw et kościelnej, nie jest ustanow ione dla ludzi dosko­
nałych, lecz dla ludzi słabych, ludzi grzesznych, w  których 
życie Boże jest dopiero zapoczątkowane " .  Praw o pozwala lu ­
dziom słabym  i ułom nym  poznać ich stan  w ew nętrzny 97, po­
zwala im bez" dwuznaczności poznać uczynki zgodne z du­
chem Kościoła i tem u duchowi przeciwne 98. Dlatego też obok 
elem entu pierwszorzędnego — łaski, praw o jest elem entem  
drugorzędnym , ale w  życiu społecznym niezbędnym  dla grzesz­
nych, a pożytecznym  dla spraw iedliw ych " ,

I spraw iedliw ym  oddaje również praw o wielkie usługi. Po­
siadają oni przecież ty lko  zadatek życia ducha (Rom 8, 23; 
2 Kor 1, 22) i mogą znowu upaść. Ciało bowiem nie przestaje 
walczyć przeciw  duchowi (Gal 1, 17). Spraw iedliw i sami spon­
tanicznie w spółpracując z łaską podporządkow ują się p ra ­
wu 10°, bo wiedzą, że wszystko co cielesne i niezgodne z du­
chem  nie wejdzie do K rólestw a Niebieskiego  101. Praw o więc 
pozytyw ne pisane jako norm a wspomaga sum ienia spraw iedli­
wych, nie ciąży im jednałc za bardzo, podobnie jak nakaz 
Boży nie ciążył pierwszym  rodzicom, gdy żyli w  stanie przy­
jaźni z Bogiem. Nakaz był pewny, dobry, św ięty i duchowy. 
Nie krępow ał on ich w ew nętrznej wolności ani szczerej ra ­
dości. Dopiero zaczął się dram at od m om entu in terw encji złego 
ducha 102.

Nowe praw o w om aw ianym  tu ta j znaczeniu jest więc ko­
nieczne dla grzesznych, pożyteczne dla spraw iedliw ych, a dla 
w ładzy jest narzędziem  w ykonania jej funkcji. Nowe praw o 
nie różni się zatem  — jako w yrażenie Woli Bożej, od poprzed­
nich nakazów, ale podaje idee o wiele wznioślejsze i nakłada 
proporcjonalne do nich obow iązki103. Jest dane po to, by  szu- 

I kać łaski. Bez łaski nie byłoby jednak w  Kościele takiego p ra ­
wa, jakim  ono jest w  tej c h w ili104. Praw o Kościelne zasad­
niczo nie ściga bowiem przestępców, ale jest apostołem  du­
cha 103.

98 Cfr. L y o n n e t  S., o.e., s. 16.
97 Cfr. ibid., s. 1.
98 Cfr. ibid., s. 17 n.
99 Ibid., s. 18.
109 Cfr. ibid., s. 16.
191 Ibid., s. 14.
192 Cfr. ibid., s. 6.
193 Cfr. Ibid., s. 11.
104 Cfr. S ö h n  g e n  G., o.e., s. 71.
105 L e  s a g e  G., o.e., s. 43.



V. ZW IĄZEK TEOLOGII Z PRAWEM KANONICZNYM

1. Pierwotna jedność

Spojrzenie historyczne na prawo kanoniczne pozwala nam  
zauważyć pewien godny zastanowienia fakt. W historii m ia­
nowicie widać jak  praw o kanoniczne pełne jest cytatów  P i­
sma św. oraz jak  Ojcowie Kościoła łączą argum enty  teolo­
giczne i skrypturystyczne ze swoją argum entacją p ra w n ą 106. 
Praw o więc kanoniczne było uważane w pierwszych wiekach 
za dział wiedzy teologicznej i podobnie jak inne gałęzie tej 
w iedzy miało za zadanie doprowadzenie w iernych do ich celu 
ostatecznego. Św ięte kanony i dekrety  Ojców rozważano zaw­
sze jako jeden z elem entów  tzw. „sacra pagina” , czyli teolo­
gii 107. To samo zauważyć możemy w pierwszych wiekach 
średniowiecza, kiedy każdy kanonista był teologiem, a każdy 
teolog zarazem  i kanonista. Przed wiekiem 13-ym pr;mm fca- 
noniczne i teologia były połączone nie.±Ylko~z racji wspólnej 
m etody i wspólnych źródeł, lecz także z racji w zajem nej za­
leżności i wzajem nego w pływ u przy traktow aniu- -niektórych, 
zagadnień 108.
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2. Stopniowe odchylenie

Z czasem jednak ten  w zajem ny stosunek ulega rozluźnie­
niu. Stopniowa inkorporacja obcych form  praw nych i nada­
wanie im in te rp re tac ji ewangelicznej nie od razu pozwoliło 
zauważyć przechylanie się szali w  przeciwną stronę. Zm iany 
te  jednak  rzeczywiście się dokonywały.

Trzeba niew ątpliw ie zwrócić uwagę na fak t wielkiego roz­
woju praw a rzym skiego w średniowieczu, k tó ry  nie pozostał 
bez w pływ u na wiedzę kanoniczną. Dotychczas każdy kano­
nista był teologiem i odw rotnie, teraz sytuacja zaczynała się 
zmieniać. Każdy kanonista był równocześnie i legistą, a każdy 
z rom anistów  m usiał się zapoznać z praw em  kanonicznym, 
które w yw ierało wielki w pływ  na ówczesne życie. Przesunię­
cie się zainteresow ań kanonistów  miało w  efekcie fata lny  
wpływ na dalszy rozwój praw a kanonicznego. Kanoniści ów­
cześni nie um ieli bowiem zachować właściwej m iary  w  p rzy j­

106 Ibid., s. 109.
107 M o l a r i  C., Teologia e diritto canonico in san Tomaso d’Aquino, 

Romae 1961, s. 5.
108 Cfr. ibid., s. 5.
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m owaniu obcych elem entów. Zbytnie zainteresow anie się ele­
m entam i zaczerpniętym i z praw a rzym skiego a także i ger­
mańskiego spowodowały odchylenia od czynnika teologiczne­
go. Połączenie tych dwóch dziedzin praw niczych — kościelnej 
i świeckiej — tak  się ustaliło, że u tarło  się powiedzenie, iż 
m ałe jest znaczenie legistów, k tórzy nie znają kanonów, a k a - 
noniści nie znający praw a rzym skiego — nic nie znaczą (,,sine 
canonibus legistae parum  valent, canonistae sine lege n ih il”)'. 
Teżeli jednak kanoniści m ieli jeszcze stały  kontakt z teologią, 
to u legistów, k tórzy  mimo wszystko oddziaływali znacznie 
na kanonistów , kon tak t ten  był niew ielki albo nie istn iał 
wcale.

Pod wpływem  w łaśnie praw a rzym skiego jak  i germ ań­
skiego kanoniści w ielokrotnie ograniczali się do zakresu w y­
łącznie zew nętrznego109, chociaż połączenie elem entów  w e­
w nętrznych z zew nętrznym i jest w  Kościele tak  bardzo cha­
rakterystyczne.

W nieum iarkow anej recepcji praw a świeckiego do praw a 
kanonicznego należy szukać przyczyn zjawiska, k tó re  w okre­
sie II Soboru W atykańskiego znalazło się pod obstrzałem  k ry ­
tyki. Obecnie jeszcze w ielu teologów używa słów „jurydyzm , 
rozwiązanie jurydyczne” itd., nie zawsze dobrze rozum iejąc 
o jakie elem enty w  tym  w ypadku chodzi.

3. Tendencja współpracy

Nadm ierne przesycenie praw a kanonicznego elem entam i 
świeckimi spowodowało również i to, że teologia, zwłaszcza 
m oralna, odnosiła się do praw a kanonicznego z życzliwą re ­
zerw ą uo. Jeżeli jednak weźmie się pod uwagę zasadnicze za­
łożenia praw a kanonicznego i w zajem ny stosunek do teologii, 
o k tórym  będzie mowa niżej, nie trudno  dojść do wniosku, 
że rozdzielenie teologii m oralnej i praw a kanonicznego, to 
droga m artw a 111 i w  tej chwili — w okresie posoborowym 
należy już do tendencji przestarzałej. Można to  stw ierdzić na 
podstawie nowopowstającej litera tu ry . Obecnie obserw uje się 
w yraźny rozwój w  k ierunku  teologii praw a kanonicznego.

Teologia rozważa rzeczywistość nadprzyrodzoną m etodą in ­
dukcyjną i dedukcyjną w oparciu o źródła, O b jaw ien ia112.

109 Cfr. F r a n s e n  G., Derecho canonico y teologia, Revista Espa- 
nola de Derecho Canonico 20/1965/39.

110 Ibid., s. 37.
n* Ibid., s. 41.
112 Ibid., s. 44.



System u kanonicznego, k tó ry  jest system em  praw a społecz-f 
ności tak  specyficznej i tak  oryginalnej, nie da się — jak  to 
było powyżej przedstaw ione — dobrze zrozumieć bez głębo­
kiego sensu teologicznego 113. Oczywistą jest rzeczą, że praw o : 
kanoniczne zawsze pozostanie praw em , ale ze względu na to, 
że m a służyć w łaśnie takiej społeczności, m usi być przenik­
nięte praw dam i teologicznymi. Ze względu na podporządko­
w anie system u kanonicznego teologii można mówić o pewnej', 
nie w ystarczalności system u samego w so b ie 114. I tak  jest 
w  istocie, ponieważ tak i system  praw ny m a sens jedynie w  spo­
łeczności Ciała M istycznego.

Praw o kanoniczne jest często inspirow ane przez eklezjolo­
gię. Obecne więc naśw ietlenie tajem nicy Kościoła w  K onsty­
tucji o Kościele II Soboru W atykańskiego udostępnia nowe 
spojrzenie na n iejeden problem  kanoniczny. Praw o zatem  ko­
ścielne i teologia są ze sobą istotnie złączone. Korzenie praw a 
kanonicznego znajdu ją  się w  teologii i dzisiejsi kanoniści, 
szczególnie po II Soborze W atykańskim , coraz więcej mówią 
o b raterstw ie  teologii i praw a kononicznego. Praw o kano­
niczne należy bowiem również w  swoisty sposób do porządku 
nadprzyrodzonego, ponieważ źródłem jego jest praw o Boże 115. 
D latego też nie m ożna być dobrym  kanonistą, jeżeli się nie 
jest dobrym  teologiem  lie.

W prawdzie praw o kanoniczne i teologia m oralna m ają swoje' 
w łasne kom potencje, ale nie mogą się w zajem nie ignorować 147. 
M oralność bowiem Nowego T estam entu nie ma nic wspólnego 
z m oralnością bez zobowiązania i bez sa n k c ji118. Praw o zaś 
kanoniczne, chociaż n iejednokrotnie w  inny  sposób i innym i 
środkam i zm ierza do zbawienia i uświęcenia w iernych, nigdy 
nie było i nie jest program em  m inim alistycznym . Dlatego też 
praw o kanoniczne i teologia m oralna powinny sobie w zajem ­
nie podać rękę, by w yjść z m artw ego punktu  patrzenia na 
praw o kanoniczne jedynie jako na norm y społeczne, k tóre do­
m agają się podporządkow ania wyłącznie zewnętrznego 119. Ta­
kie stanowisko w  perspektyw ie, całości problem u jest nie do 
przyjęcia.

113 L e  s a g e  G., o.e., s. 109.
114 Ibid., s. 197.
115 Cfr. B i d a g о r R., ho Spirito del diritto canonico, Roma 1959, 

s. 4.
118 F r a n s e n  G., o.e., s. 38.
117 Ibid., s. 41.
1,8 L y  o n  n e t  S., o.e., s. 15.
119 F r a n s e n  G., o.e., s. 40.



Jako przykład może posłużyć pryw atne naruszenie praw a 
kościelnego. Nie jestże to uk ry te  naruszenie porządku Ciała 
M istycznego? Tu przecież kom petencje praw no-kanoniczne 
i m oralne zazębiają się. Tego się nie da rozdzielić.

Albo inny przykład: m ateria lne w ysłuchanie Mszy św. nie 
ma sensu ani z punk tu  w idzenia praw a kanonicznego, ani teo­
logii m oralnej 12°. Jako inny  jeszcze przykład może posłużyć 
działanie n iektórych środków karnych  działających bezpośred­
nio, praw ie autom atycznie, w ym agając w  ten  sposób w ypeł­
nienia pew nych obowiązków m o ra ln y ch 121. Od m oralistów  
oczekuje się większego zainteresow ania się w spólną płaszczy­
zną, kanoniści natom iast powinni dla elem entów  m oralnych 
zachować odpowiedni szacunek i odpowiednie miejsce.

W spółpraca teologii m oralnej i praw a kanonicznego daje 
w  sumie um iarkow anie, ludzkie podejście, zm niejszenie su­
rowości i dobrze zrozum ianą, niewypaczoną pobłażliwością — 
miłość 122. Takie spojrzenie na praw o m a sens jedynie w  nad­
przyrodzonej społeczności Ciała Mistycznego. ^Zrozumienie ta- 
kiego „prawa ду sferze wyłącznie na tu ra lne j jest niew ątpliw ie 
bardzo trudne, jeżeli nie zupełnie wykluczone.

Zakończenie

Do pełnego i właściwego zrozum ienia praw a kanonicznego 
nie w ystarcza zatem  uwzględnienia wszelkich elem entów 
i aspektów filozofii praw a zbudowanej na podstaw ie praw a 
naturalnego, ale trzeba również uwzględnić to wszystko z p ra ­
wa Bożego pozytywnego, co łącznie z praw em  natura lnym  jest 
częścią składową konstytutyw nego praw a nadprzyrodzonej 
społeczności kościelnej. Trzeba wziąć pod uw agę cel Kościoła, 
czyli m isję zleconą m u przez Chrystusa oraz niepow tarzalną 
w innych społecznościach, tak  osobliwą s truk tu rę  Ciała Mi­
stycznego. Dzięki tym  właściwościom praw o kościelne nie ogra­
nicza się bynajm niej do zakresu czysto zewnętrznego, ani nie 
stanow i system u m inimalistycznego, jeśli chodzi o w ym aga­
nia w  Kościele. Cel praw a dzięki tem u jest wzbogacony, ale 
i zarazem  ograniczony ze względu na swoje ścisłe zdeterm i­
nowanie.
, Praw o Kościelne posiada funkcję pomocniczą, jest jednak 
i ściśle złączone z elem entam i dynam icznym i słowa i sakram en­

120 Ibid.
121 L e  s a g e  G., o.e., s. 199.
122 Cfr. B id  a g o r  R., o.e., s. 17.



tów. Połączone jest również z niepow tarzalnym  gdzie, indziej 
charakterem  władzy. Nie je s t . — _jak  . już mówiliśmy. Щг 
strum entem  panow ania nad podw ładnym i lecz narzędziem  
porządku, ładu i harm onijnej w spółpracy m iędzy poszczegól­
nym i organam i M istycznego Ciała. Jest narzędziem  służby 
kierowniczej w  w ielorakich przejaw acFTciziałalnoscniościelhejT 

Dzięki takim  właściwościom praw o kościelne nie ogranicza 
dobrze zrozum ianej wolności w iernych, lecz wspom aga ich 
w dążeniu do pełniejszego uduchowienia, a tym  sam ym  i uzy­
skania bardziej doskonałej wolności. W prowadza ono oczywi­
ście pewne ograniczenia tendencji odśrodkowych, k tó re  są 
nieuniknione obecnie po grzechu pierworodnym . Dla w iernych 
zaś w pełni włączonych w życie Ciała Mistycznego praw o Ko­
ścielne jest jak  najbardziej użyteczne, gdyż nie osiągnęli oni 
jeszcze pełnego uduchow ienia i narażeni są na niebezpieczeń­
stw o ulegania swoim słabościom. Jeżeli jednak ich zasadnicze 
nastaw ienie zgodne jest z duchem  i działalnością Kościoła, 
prawo nie będzie w yw oływ ało głębszych konfliktów ; prawo 
odegra tu  rolę w skaźnika i ostrzeżenia, a więc nie będzie w ier­
nym  ciążyło nieproporcjonalnie.

Zrozum iałym  jest więc dlaczego cały system  praw a kano­
nicznego łączy się z problem atyką teologiczną. Założenia pra- 
wa kanonicznego opięrąją ^się. bowiem  nie tylko na praw dach 
dogm atycznych, ale w ielokrotnie konkretne· rozwiązania m u­
szą m ieć rów nież swoje uzasadnienie i podbudowę teologiczną. 
W okresie zatem  posoborowym zarysow uje się w  szczególny 
sposób linia pozytyw nej w spółpracy m iędzy teologam i a ka- 
nonistam i, szczególnie zaś między teologią m oralną a praw em  
kanonicznym , jako dziedzinami w ybitnie związanym i z ży­
ciem praktycznym .

Całościowy zatem  pogląd na tak u ję tą  problem atykę prawa 
kanonicznego daje szerokość spojrzenia i broni przed ciasnym 
ujm ow aniem  konkretnych  sytuacji. Praw o kanoniczne dzięki 
swoim odrębnym  właściwościom posiada bowiem niew ątpliw ie 
wielką giętkość i możliwość uwzględnienia w ielu czynników, 
które w pływ ają w  danym  w ypadku na wyznaczenie istotnego 
i właściwego k ierunku  postępowania.
12 maja 1966 r.

RÉSUMÉ
APPROCHES THEOLOGIQUES DU DROIT CANON

U ne suffit pas, pour comprendre pleinement et adéquatement la 
nature du droit canonique, çle prendre en considération tous ses élé­

ments avec les aspects philosophiques du droit à la lumière du droit 
naturel. Il faut encore ten ir compte de tout ce que le droit positif divin



adjoint au droit naturel pour en faire un élément constitutif du droit 
surnaturel destiné à la communauté ecclésiale. I faut tenir compte de la 
fin propre à l ’Eglise, c’est à dire de la mission à elle confiée par le 
Christ et de la structure spécifique propre au Corps Mystique et qui 
ne se retrouve en aucune autre société. E tant donnés ces éléments le 
droit de l’Eglise ne se limite pas au domaine purem ent extérieur et ne 
constitue nullement un système minimalistę pour ce qui est des exi­
gences de l’Eglise. La fin du droit en est sans doute enrichie, mais 
également circonscrit en des limites précises.

Le droit ecclésiastique a une fonction auxiliare, mais il est stric­
tement lié aux éléments dynamiques de la parole et des sacrements. 
Il est également lié au caractère spécifique du pouvoir de l ’Eglise, qui 
ne se retrouve en aucune autre société. Il n ’est pas — nous l’avons 
dit — instrum ent de domination et de coercition, mais moyen privi­
légié d’assurer l’ordre, l’harmonie et la collaboration entre les membres 
du Corps Mystiques. Il est instrum ent régulateur des services dans 
tous les aspects de l ’activité de l’Eglise.

Etant donnés ces caractères le droit ecclésiastique ne brime pas une 
liberté bien comprise pour les fidèles. Il les aide dans leurs efforts 
vers une spiritualisation plus pleine et, par le fait même, à un déve­
loppement plus parfait de leur liberté. Certes il est inévitable qu’in- 
terviennent certaines limitations des tendances divergentes dans un 
monde m arqué par le péché, mais pour les fidèles qui sont pleinement 
intègres dans le Corps Mystique, le droit ne peut que leur venir en 
aide pour leur perm ettre une spiritualisation plus parfaite au coeur 
.même des faiblesses qui les guettent. Si leur attitude profonde est en 
pleine harmonie avec l ’esprit et l ’activité propre de l’Eglise, le droit ne 
sera pas occasion de conflit. Aù contraire il jouera à leur égard un 
rôle de guide et de mise en garde, sans leur peser d’une manière dis­
proportionnée.

Il est donc clair que tout le jeu du droit canonique est partie 
intégrante d’un système théologal. Les principes de droit en effet non 
seulement s’appuient sur les vérités dogmatiques, mais postulent une 
base théologique pour présider aux solutions des difficultés concrè­
tes en plus d ’un cas. On voit donc se dessiner, en la période post-con­
ciliaire, les grandes lignes d ’une collaboration fructueuse entre théolo­
giens et canonistes, singulièrement entre la  théologie morale et le droit 
canonique, dont les domaines sont inévitablement liés avec la vie p ra ­
tique des fidèles.

Ainsi une vue synthétique des problèmes propres au droit canonique 
ainsi concu assure l’élargissement des horizons et perm et d’éviter toute 
étroitesse de conception à l ’égard des situations concrètes. Grâce à ses 
propriétés spécifiques le droit jouit d’une grande souplesse d’adaption. 
Il lui est possible de tenir compte d’un grand nombre d’éléments, qui, 
•en une situation donnée, lui perm ettent de déterm iner toujours une 
ligne de conduite parfaitem ent en harmonie avec la Révélation.


